
 
TERESA PIATKOWSKA
ur. 1927; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne, II wojna światowa

Słowa kluczowe Lublin ; II wojna światowa ; Żydówka Pola ; pomoc Żydom ;
ukrywanie Żydów ; dzielnica Dziesiąta ; Dom Izraelity ;
bombardowanie Lublina 9 września 1939 ; Wólka
Abramowicka ; ucieczka z Lublina ; życie codzienne w
czasie okupacji ; nauka ; szkoła ; dom rodzinny ; pani
Abramowicz (nauczycielka) ; Bałer, Waleria ; zniszczenie
domu ; choroba ojca ; żołnierze włoscy ; Majdanek po
wyzwoleniu ; Przesmycki, Stefan (1928- ) ; hodowla trzmieli
; Ziemiński, Wojciech

 
Teresa Piątkowska - całość relacji świadka historii
 
1. Pewnego razu ciocia przyprowadziła Żydówkę Polę
 
Po prostu to nie było dozwolone, ale w takim ogrodzie – tam były działki, były spore
ogrody, około 1300 metrów kwadratowych, więc z powodzeniem można było świnkę
uchować. Prócz tego, że była zielenina, świnka potrzebowała jeszcze coś. Więc ja z
bratem na przemian, kiedy wracaliśmy ze szkoły, to mieliśmy takie blaszane wiaderko
po margarynie, po marmoladzie i do znajomych w Domu Izraelity – bo jest taki dom w
Lublinie zwany Domem Izraelity i kiedy wyjdzie się z tunelu, bo jak szłam ze szkoły
wtedy to wychodziłam z tunelu i zaraz pierwsza kamienica bardzo duża, trzypiętrowa,
bardzo dużo klatek schodowych, była zwana Domem Izraelity. A ten Dom Izraelity to
jeszcze skręcał w ulicę Pochyłą – rzeczywiście była pochyła. Ten Dom Izraelity zniżał
się tak po pochyłości  tej  ulicy.  I  tam mieszkała moja ciocia. I  ona prowadziła za
okupacji tak zwany hotel, bo miała dwa pokoje wolne, więc przyjeżdżali różni ludzie i
nocowali u niej, i po prostu jak to w podróży. I pewnego razu ciocia przyprowadziła
taką kobietę, która była Żydówką, i mówi do mamy: ,,Marysiu, przyjmij tą panią. Ta
pani  nazywa  się  Pola  i  potrzebuje  pomieszkać  trochę  gdzieś  indziej”.  I  potem
porozmawiały na ten temat, ja dokładnie nie pamiętam, bo [brat] Stefan wiedział
więcej,  w  każdym  razie  pani  Pola  u  nas  została  z  tym  właśnie  takim
przeświadczeniem, że raczej długo u nas nie będzie ze względu na bezpieczeństwo.
Pani  Pola  bardzo  dobrze  znała  język  polski.  Była  żydówką,  która  tam  gdzieś
mieszkała,  gdzie to nie wiem, i  w ogóle nie była podobna, urodę miała taką nie



żydowską, więc to już było łatwe. Więc było tak, że w tej małej chatce – jednoizbowa
była,  została  nam,  bo  kiedy  bomba  rozbiła  duży  dom  to  wróciliśmy  do  tej
tymczasowej chatki, tak zwanej jednoosobowej z paleniskiem i z sionką. Więc jak jest
ogród, to musi być i komórka, więc komórka była, mama przynosiła z niej słomę,
rozkładała na podłodze i wszyscy spaliśmy, układało się tam prześcieradła. I bywało,
że często modliliśmy się wspólnie wieczorem i pani Pola modliła się z nami. I bardzo
podobało się jej u nas i mamusia czasem jej mówiła: ,,Pani Polu, jak tylko pani może,
to niech pani pójdzie gdzieś indziej”. Nie wypędzała jej, tylko prosiła, że: ,,Jeżeli pani
będzie mogła, bo tutaj sąsiedzi. Wie pani, co nam grozi?”. I to było chyba niecały rok.
Pewnego razu pani Pola już gdzieś poszła i wojna się kończy, a przychodzi ciocia tą
samą ścieżką z panią Polą do nas. A my pytamy radośni bardzo: ,,Pani Polu, gdzie
pani  się  tak  uratowała?”,  ona  mówi:  ,,Pod  latarnią  jest  najciemniej.  Właśnie
pracowałam u oficera niemieckiego, prowadziłam mu dom i kuchnię”. A dobrze, że
ona znała niemiecki. Jak to właśnie Żydzi to ten niemiecki, taki jidysz to znają. I to
było taka przygoda z panią Polą.  I  potem już poszła z  ciocią,  porozmawialiśmy
serdecznie. Ucieszyliśmy się wszyscy.
Ja dowiedziałam się, że ta pani Pola to już jest na zachodzie, wyszła za mąż – czy
może była już przedtem mężatką – nie wiem, chyba nie. I  ona tam już bytuje na
zachodzie gdzieś. To tej mojej cioci, która przyprowadziła ją do nas, siostrzenice też
są gdzieś na zachodzie i  spiknęły się wszystkie razem. Tak że już takich spraw
więcej to nie wiem. Mamusia już się nie interesowała, bo mamusia była od nich
starsza,  od tych kuzynek,  od tej  cioci  Danuty,  która przyprowadziła  panią  Polę.
Jednym słowem ocalała. Ale jeszcze co było: ona powiedziała mojej mamie: ,,Proszę
pani,  mój  tata  to  ma w Zaklikowie  tartak.  To  my  pani  wynagrodzimy,  jesteśmy
bogaci”. Ale dla nas mamona to nie była ważna, absolutnie.
 
2. ,,Widzi pani, ja jedna ocalałam. Przeżyłam’’
 
Na początku okupacji przychodziły do nas trzy Żydówki, które zajmowały się szyciem
bielizny damskiej, a mieszkały niedaleko, tylko jeden przystanek w stronę miasta, w
takich niskich budynkach. To były niebogate, niezamożne Żydówki, bo o pracę było
trudno,  a  mama chodziła  do  nich  przed  wojną  obstalować  sobie  bieliznę,  więc
zaprzyjaźniła się, bo zawsze rozmawiało się. I one mamę tak czuły jako przyjazną
duszę. Jak wojna wybuchła, one się natychmiast dowiedziały, że bomba rozbiła nam
dom. I zaraz do nas przyszły wyrazić mamie współczucie. I tak siadły sobie w tej
kuchni malutkiej, każda na takim stołeczku siadła i tak się kiwały. I tak siedziały sobie,
myślały. Mamusia z nimi rozmawiała trochę. I tak przez kilkanaście dni pod rząd one
codziennie przychodziły.  I  były takie zadumane i  smutne.  Pewnego dnia już nie
przyszły wcale. I tak to było. A taką Żydówkę, z którą [spotkałam się] jako pięcioletnia
dziewczynka,  kiedy  mieszkaliśmy  w  poprzedniej  dzielnicy,  która  nazywała  się
Kośminek. I tam też mieliśmy dom, mały domek w ogródku. I tam pod rząd były takie



właśnie domki z ogródkami. I dwa domki dalej, dwa ogrody dalej mieszkał dorożkarz
z rodziną. Właśnie to był Żyd, który był dorożkarzem. A potem, już jako dziecko
pięcioletnie, miałam szósty rok, wyprowadziliśmy się stamtąd do nowej dzielnicy
kolejarskiej, do dzielnicy Dziesiąta. To miała być tak zwana dzielnica willowa dla
kolejarzy i bankowców, i pracowników urzędów miejskich, i kasy chorych, i tak dalej.
Potem, jak wyszłam za mąż, i z małym dzieciątkiem poszłam do przychodni, a tam
była też taka młoda kobieta, tak jakby znajoma z widzenia. I ona mówi: ,,Oho, pani
Teresa!”, a ja mówię: ,,Tak? A pani to mnie zna?”, ona mówi: ,,Tak, ja jestem Stefcia
Żukiewiczówna” – bo ja pamiętam nazwisko właśnie tej całej rodziny, że nazywali się
Żukiewicze, ci Żydzi. A nas doszły słuchy, jak już mieszkaliśmy w nowym [domu] za
okupacji, że zabrali wszystkich Żukiewiczów na Majdanek, czy w ogóle Żydów. A
mówi: ,,Widzi pani, ja jedna ocalałam. Tak, przeżyłam”. I była bardzo serdeczna,
przyjazna.
 
3. Historia Żydówki Marii
 
A w ogóle to tylko jedna Żydówka mieszkała po sąsiedzku w dzielnicy Dziesiąta.
Mieszkała jedna Żydówka i chodziła ona do pracy, i wyszła za mąż za Polaka, który
właśnie mieszkał tam, który pracował na poczcie. Myśmy nazywali ją pani Marycha,
bo  ona  nazywała  się  Maria.  Ona  opowiedziała  swoje  życie,  że  kiedy  była
dziewczynką małą i  chorowała na odrę,  leżała w szpitalu  i  modliła  się  do Matki
Boskiej, chociaż była dzieckiem żydowskim – wynika z tego, że dzieci żydowskie
dużo dowiadują się o religii innej niż żydowska. I ona wiedziała, że Matka Boska
spełnia  prośby  i  można  modlić  się  do  niej.  I  ślubowała  Matce  Boskiej,  że  jak
wyzdrowieje, to przyjmie religię katolicką. I tak się stało. Więc ona wyzdrowiała i
pracowała w sklepie, jako taka młoda dziewczyna. Prawdopodobnie chodzili za nią
Żydzi, bo byli niezadowoleni, że ona przeszła na obcą wiarę. Była dobrą sąsiadką i za
okupacji myśmy wiedzieli, że Żydówka mieszka obok, ale myśmy ją uważali, już po
polsku czuliśmy ją. Ona urodziła najpierw dziewczynę Elę, która była podobna do
ojca. Potem urodził się Jasio, to nasz tatuś nazywał go Jankiel, tak żartobliwie, bo
miał imię Jan – to Jankiel. Potem urodził się Tadek – to był kolega mojego syna,
studiowali razem ekonomię na na UMCS-ie, tylko Tadek to był o dwa lata starszy. I
bawili się razem u nas na tym ogrodzie i na podwórku. I najmłodsza to była, już nie
pamiętam jej imienia, ale tak była inna, to znaczy raczej miała urodę taką bardzo
ładną. Taka czarna, rysy piękne. Ale to bardzo dobrze, że jest taka wymiana genów.
Więc i pani Marycha szczęśliwie przeżyła, i mój syn przyjaźni się z Tadkiem do tej
pory.
 
4. Chcieliśmy uchować świnkę
 
A potem, jeśli chodzi o świnkę, to moja mama prócz tego, że przynosiła młóto, a



myśmy  właśnie  w  tych  wiadrach  po  marmoladzie  –  to  była  bardzo  smaczna
marmolada, bo owoców było dużo i  za okupacji  produkowało się takie wiaderka
[marmolady],  ludzie kupowali  –  jednego dnia,  drugiego dnia,  ja  na przemian ze
Stefanem nieśliśmy od Domu Izraelity do znajomych Polaków, którzy mieszkali w
Domu Izraelity te pomyje, żeby były do przyprawiania jedzenia śwince. I ona upasła
się ładnie. Mało tego, mamusia poszła na pocztę tę przy dworcu głównym. Jak ona to
zrobiła, że stamtąd przynosiła jakieś kości? Przecież niemieckiego to nie znała. I nie
wiem, do czego one służyły, ale wiem, że przy tych kościach było coś dobrego, ale
ten naczelnik Niemiec powiedział, że jak świnkę zabije, to musi przynieść dobrej
słoniny i jeszcze jarzyn z ogrodu. Już jak świnka miała być zabita, to musiało się to
stać – nad ranem, bardzo wcześnie, żeby nikt nie słyszał i nie oskarżył, że tu się coś
robi, szczęśliwie ta świnka została zabita, mieliśmy coś jeść. Jak zabiło się jedną, to
mama to poukładała w takiej  drewnianej  szafie i  zakonserwowała to,  i  mieliśmy
smaczne jedzenie. Poza tym mama – nie wiem, skąd – ale dowiedziała się, jak zrobić
kaszankę i zrobiła pyszną kaszankę, salceson włoski – też dowiedziała się, jak to
zrobić. I to było bardzo pyszne. Kaszanka domowej roboty była przewspaniała. Mama
zrobiła przetwory i żeśmy się żywili tym.
 
5. „Siedzieliśmy w piwnicy i słyszeliśmy straszne bombardowanie”
 
Ale było tak do pewnego czasu, że trzeba było chodzić na wieś po mleko, a przecież
zawsze  kobiety  przynosiły  mleko  w  bańkach,  tak  było.  Moja  kuzynka,  mała
dziewczynka, pojechała do babci na wieś. Babcia doi krowę i mówi: ,,Chodź tutaj do
mnie Haniu, to ci dam świeżego mleka prosto od krowy”. A ona mówi: ,,Ja nie chcę
mleka od krowy, tylko od kobiety, od kobity chcę mleka. Nie od krowy, ja chcę mleka
od kobity”.  A  tu  wszyscy w śmiech,  bo ona przyzwyczajona była,  że  w mieście
kobieta przynosiła im do domu mleko w bańce. To było pyszne wtedy, ja lubiłam
świeże mleko prosto od krowy. Ale były krowy, a teraz gdzie są krowy? Gdzie są
konie?  Gdzie  jest  wszystko?  I  pewnego  razu  ja  musiałam pójść  do  znajomych
gospodarzy po mleko. Oczywiście poszłam do tych gospodarzy, kiedy w pewną noc
mamusia powiedziała: ,,Dziś nie nocujemy, tylko uciekamy na wieś” – bo 8 września
było bombardowanie, w dzień Niemcy bombardowali, a niebo było tak pogodne cały
wrzesień,  taka  była  pogoda,  a  te  bombowce  leciały  i  było  widać.  Jak  byłam u
nauczyciela w ogrodzie bliżej wioski, to usłyszałam bombowce i myślę sobie: to ja się
muszę schować tutaj bliżej, spłaszczyć się, żeby mnie nie zobaczyli. I ja tak leżę i
widzę, że nadciągają te bombowce, srebrzą się tak, błyszczą w słońcu i przeleciały
nade mną dalej. Tak to było. Więc w noc 8 września nie zdążyliśmy uciec do schronu.
To było tak,  że siedzieliśmy w piwnicy i  straszne bombardowanie słyszeliśmy. I
wyszliśmy  z  piwnicy  i  mama  powiedziała:  ,,My  nie  będziemy  [czekać]  –  nocą,
wieczorem uciekamy do Wólki Abramowickiej” – która to była najbliższą wioską. I tam
gospodarz przyjął nas na noc i jeszcze ugościł, a to był 8 wrzesień, to było święto



Matki Boskiej. Podłoga była czyściutka, wyszorowane miała deski i przyniósł słomę, i
spaliśmy.  Kiedy  się  obudziliśmy,  poszliśmy  do  stodoły,  a  takie  straszliwe
bombardowanie  nad  Lublinem  było  9  września.  My  siedzimy  w  stodole,  ale
spojrzeliśmy na Lublin w dal, a tu takie dymy nad Lublinem w różnych miejscach się
unoszą. Koło stodoły była droga taka zwana „polska” i dużo ludzi tą drogą uciekało. I
mój szkolny nauczyciel zobaczył nas i  tak im kiwnął głową: ,,No widzi pani, pani
Przesmycka,  co się  dzieje,  co się  dzieje!”.  Szedł  jeden kolejarz,  który  mieszkał
niedaleko nas i powiedział: ,,Pani Przesmycka, nie wiem, czy mi się zdawało, że pani
dom to tak jakby dach osiadł na ziemi. Tak jakby dach osiadł na ziemi, tak wyglądał.
Nie widziałem pani domu, tylko dach”. I mamusia sobie pomyślała: ale my żyjemy.
Jeśli dom rozbity, to trudno. No i niestety to właśnie tak było, nasz dom był całkiem
zburzony, całkowicie. A w domu mieliśmy właśnie psa i ten pies został. Przecież z
nami na wieś nie szedł.  Mieliśmy ogrodzenie przecież i  ona sobie w budzie nie
siedziała – nie wiem, czy była buda, ale jeśli była buda, to była zawsze wolna. To
była suka. A nasz kuzyn w tym małym domku, bo był wybudowany na tymczasem, to
jeden kuzyn tam był. I on wołał tego psa, ale jakoś nie wychodził. I tam zginęła ta
suka, przygnieciona była strasznymi, bo to były mury takie, że można było ten dom z
parteru niedługo podwyższyć, w razie potrzeby. [Dom] miał trzy pokoje z kuchnią, bo
ten technik, który robił ten dom, planował na takim pięknym papierze technicznym –
taki à la pergamin, to do tej pory mój brat Stefan śmiał się: „A ja mam kserokopię tego
tylko”.  Nie  wiem,  gdzie  on  miał,  bo  widocznie  to  zostawił,  bo  mój  syn  ma  tam
pojechać do mojej bratowej i pozabierać te pamiątkowe rzeczy. Tak że ciekawe to
jest bardzo. Ten technik bardzo fachowo zrobił  ten plan. I tam wszystko widać: i
komórkę, i dom, i wszystko jest nawet narysowane, więc jest taki plan. Ogród, jest
duży pokój zwany salonem i wychodzi taras, drzwi są na taras, a z tarasu jest też
wyjście  na  ogród.  Potem jest  jeszcze  następny  pokój  zwany  chyba sypialnią,  i
jeszcze trzeci pokój też. Więc myśmy przyjęli do połowy tego domu lokatorów, a my
mieszkaliśmy  w  połowie,  dlatego  że  trzeba  było  płacić  pożyczkę  do  Banku
Gospodarstwa Krajowego. A bank udzielił  pożyczki, bo tata miał dochód dobry –
wtedy przed wojną kolejarz, maszynista zresztą dobrze zarabiał. A tata pracował
najpierw w biurze,  bo Piłsudski  powiedział,  że:  ,,Legioniści  moi  to  w pierwszym
rzędzie mają dostać pracę. I to dobrą”. Akurat ojciec miał ku temu wykształcenie, bo
za  caratu  chodził  do  szkół  w  Lublinie,  więc  wykształcenie  miał  takie  to
najkonieczniejsze, że do biura go przyjęli, ale pomyślał, że nie za bardzo praca mu
odpowiada, bo wolał taką ciekawszą pracę, godną mężczyzny, jak to nazywa się,
więc postanowił przejść na parowóz. Kupił sobie podręczniki dwa: ,,Kocioł parowy’’ i
,,Gospodarka cieplna’’, a potem jeszcze drugą: ,,Sygnalizacja świetlna’’. I zawsze to
tam gdzieś w pewnym miejscu przechowywał. Ja byłam bardzo ciekawa tych książek
i zawsze sobie przeglądałam „Sygnalizację świetlną” – tam te trzy kolory podstawowe
i ten „Kocioł parowy”. Więc niedługo to tata już był po egzaminie i mógł chodzić, już
nie musiał rzucać węgla łopatą – jak to napisał chyba Tuwim – nagle [Para – buch!



Koła – w ruch!]. Więc już tata wtedy w białych rękawiczkach był jako maszynista
PKP. [Tata] ma takie pamiątkowe zdjęcie. Pomocnik pucuje lokomotywę, a tata w
białych rękawiczkach, czyli lokomotive Fahrer, jak to Niemcy nazywali, lokomotive
[czyli  lokomotywa],  a  Fahrer  to  [kierowca].  No  i  ja  idę  po  to  mleko  do  tych
gospodarzy, którzy nas gościli. Jest już okupacja. I wracam z mlekiem, bo poszłam
właśnie  do domu tych gospodarzy.  I  sprzedali  mi  tą  bańkę,  fajnie,  wracam, ale
wychodzi z sąsiedniego domu człowiek, mężczyzna i pyta mnie: ,,A gdzie pani kupiła
to mleko?”, a ja mówię, że kobieta szła i mi sprzedała, nawet nie wiem kto to. „A co to
za  mundur  pani  ma  na  sobie,  ubranie?”,  a  ja  mówię:  „To  jest  krucjata
eucharystyczna”, „A nie jest pani Żydówką?” – no bo ja miałam taką urodę. A ja
mówię: „Nie, proszę pana, nie jestem Żydówką”. A on mi uwierzył, oczywiście. No i
myślę sobie, mówiono, że to chyba jest volksdeutsch. No i wracam, i przechodzę koło
majątku Abramowice, a kiedyś mój dziadek był dzierżawcą nawet tego majątku. Ten
mój dziadek, który był już od dawna w Lublinie, ojciec mojego taty. No i mój brat
Stefan to mi powiedział,  że właściciel  tego majątku to odkupił  go od jakichś tam
ziemian, że to był Niemiec i nazywał się Sachs. Nazywał się Sachs i miał stadninę
koni. Jak Niemcy przyszli, to poszli do tego dworku – ten dworek jeszcze teraz jest,
bardzo ładny. Tam jest  teraz lecznica psychiatryczna, to już są nowe budynki.  I
zapytali go, czy chce podpisać volkslistę. A on mówi: „Nie”. To go zastrzelili.
 
6. Moja nauczycielka Waleria Bauer szybko zmieniła nazwisko
 
Pani  Waleria  Bauer.  Moja nauczycielka,  która uczyła  mnie w tej  przedwojennej
szkole, nazywała się Bauer, więc też dopytywaliby ją [o pochodzenie]. I ona szybko
zmieniła nazwisko na Sierosławska. Szybciutko zmieniła sobie nazwisko. Ona nie
była wcale podobna do Żydówki, to była klasyczna uroda polska. Ona uczyła mnie w
pierwszej,  drugiej,  trzeciej  klasie.  Przed wojną:  pierwsza,  druga,  trzecia  [klasa]
podstawówki. I ona właśnie uczyła nas. Były takie przedmioty, przede wszystkim
religia, sprawowanie, język polski, matematyka i potem rysunki, śpiew, roboty ręczne.
To było: śpiew, roboty ręczne – zwyczajna nazwa. Szkoła była rozśpiewana i ona
uczyła  nas  takich  piosenek:  ,,Jadą,  jadą  dzieci  drogą,  siostrzyczka  i  brat…”
Konopnickiej, albo jeszcze innej takiej też, bo to bardzo piękna pieśń jest. I różne
inne wojskowe: ,,Idzie żołnierz borem, lasem, [przymierając z głodu czasem]”. I to już
głowa pracuje: a dlaczego? Dlaczego tak przymierają z głodu? A co tam było? I to
zaciekawia i to, ten żołnierz taki. I już ta lekcja [jest] lekcją patriotyzmu siłą rzeczy. I
wiele różnych innych przepięknych piosenek wojskowych.
Nauczyciele wtedy to byli paniska. To byli z rodu – nauczyciel to nauczyciel, to dzieci
nauczyciela i  znów nauczyciel.  I  tak samo medycy, lekarze też, ich dzieci to też
kształciły się w tym samym kierunku.
 
7. Pani Abramowicz była wspaniałą polonistką



 
Mam cztery zeszyty od języka polskiego, które [miałam] za okupacji. Pierwszy zeszyt,
kiedy za czasów okupacji już zaczęły się lekcje, to ja mam tam datę: 10 października,
w październiku zaczęły się lekcje.  I  mieliśmy wspaniałą nauczycielkę od języka
polskiego,  która  nas  tak  rozsmakowała  w  tej  naszej  mowie  ojczystej,  w  poezji
właśnie. I uczyliśmy się wierszy na pamięć, i nam dyktowała, bo nie było podręcznika
takiego z tymi wierszami, bo dobrze, gdyby były oddzielne. To ona nam podyktowała
ten wiersz, bo to były fragmenty Pana Tadeusza – koncert Wojskiego. Potem polonez
też na pamięć – i to z radością sobie to wspominam. Potem ,,Ojciec zadżumionych’’
Słowackiego, Kochanowskiego ,,Pieśń świętojańska o Sobótce’’, to coś pięknego.
[Nauczycielka nazywała się] pani Abramowicz. Być może, że była Żydówką nawet.
Była tak wspaniała, z takim ukochaniem uczyła nas tego i miała w sobie taki niepokój
trochę, ale z wielką godnością uczyła nas tego języka. Tylko nie pamiętam jej imienia.
Pani Abramowiczowa. Pamiętam, jej synek zachorował. I kiedyś odwiedzaliśmy ją,
jak  miała  imieniny,  zaprosiła  nas  do  siebie  no  i  widziałam tego  synka,  taki  był
brunecik.
 
8. 11 maja 1944 roku mówiło się, że wojna się chyba kończy
 
11  maja  1944  roku  to  już  mówiło  się,  że  wojna  się  chyba  kończy.  My  z  mamą
uciekaliśmy wtedy  –  bombardowanie  rosyjskie.  Na Wołyniu  mieszkała  rodzona
siostra mamy i wyszła za mąż za miejscowego – Stefan śmieje się, że Marcin był
Ukraińcem. Marcin nie był Ukraińcem, tylko miał matkę Ukrainkę i ciocia wyszła za
niego za mąż. I to był bardzo uroczy człowiek. On był gajowym. I pewnego razu, jak
zaczęły te bandy mordować Polaków, to przyszedł przyszli z tej bandy i powiedzieli:
,,To  ty  zamorduj  swoją  babę i  córkę,  zabierz  syna i  przyjdź  do nas,  bo  inaczej
wszystkich was wymordujemy!”. Spakowali się szybko, wzięli trochę pysznej suszonej
słoniny, jaka tam była – bo ja kiedyś ich odwiedzałam na Wołyniu jako dziewczynka
szkolna z mamą pojechałyśmy, a jeszcze mama stamtąd kur przywiozła ślicznych w
takim kojcu, tak zwanych karmazynów – lasami oni dotarli do Lwowa czy do Łucka,
potem do Lwowa. Ze Lwowa to już do nas trafili i już jest maj – oni są już u nas. A już
rodzice zdążyli dobudować jeszcze jedno pomieszczenie do tej chałupki małej, taki
pokój  drewniany był,  to już był  taki  większy.  I  tam pomieścili  się wszyscy jakoś.
Jeszcze wuj Marcin pomagał coś tam kończyć, ale jak poszedł postarać się o pracę –
od razu dostał pracę, bo był bardzo uroczy i poprzyjmowali go chętnie do pracy. 11
maja,  zbliża  się  wieczór,  a  tutaj  słyszymy  syreny.  Jak  Niemcy  nas  napadali  i
bombardowali  Lublin,  to ja pierwsza wychodziłam na podwórko i  nasłuchiwałam
bombowców. Pierwsza już słyszałam, zanim syreny zawyły. I mnie zostało to teraz,
jak  ta  muzyka  jest  taka:  ,,Du,  du,  du!”  to  nie  lubię  żadnych  dźwięków  takich
okropnych. Słyszymy te syreny i [widzimy, że] jakieś światła po niebie lecą. Szybko
wyskoczyliśmy, a tu słyszymy – bomby lecą i mama mówi: „Uciekajmy, kładźmy się



tutaj, w tym rowku” – który został, jak bomba uderzyła w nasz dom za okupacji, to taki
wzgóreczek powstał, a tam ten dół był, cały czas ten dół był zarośnięty i chłopcy
bawili  się tam właśnie nawet, jak było wszystko zarośnięte, a ja zerwałam mak i
namalowałam ten mak. Mam do tej pory, bardzo mi się udał. I ułożyliśmy się w tym
rowku, bo nas zasłaniała skarpka taka malutka. A mój najmłodszy brat uciekł w ten
dół.  Mamusia mówi:  „Chodź do nas,  Wojtuś.  Chodź do nas”.  I  zbliża się koniec
bombardowania, ale co ja widziałam na niebie, cały czas patrzałam, że takie różańce
kolorowe – nie wiem, co to znaczyło – i reflektory. Reflektory to chyba z ziemi szły, bo
Niemcy chcieli strzelać widocznie – tak się domyślam. Stefan to chyba opisał dobrze i
fachowo, bo on przecież był lotnikiem potem. I takie było bombardowanie rosyjskie, to
niech schowają się te wszystkie bombardowania niemieckie, bo oni stuknęli tu, tam
parę razy i sobie odlecieli, ale Rosjanie jak bombardowali to było coś strasznego, to
było spustoszenie. Tutaj to wszystko brat opisał – wszędzie jest wyliczone wszystko,
gdzie, kto, ile zginął, jak się nazywa – z tego bombardowania. Potem bombardowanie
minęło, i ruskich jeszcze nie ma, tych bolszewickich żołnierzy – myśmy nazywali
bolszewicy. My ze strachu chcemy uciekać i uciekamy na wieś z mamą i z braćmi,
idziemy w stronę Abramowic. A tu patrzymy: idzie grupa wojskowych Niemców, taka
w rozsypce jakby. I jeden z nich pyta się, gdzie idziemy. A ja mówię: „Auf dorf”, a on
mówi: „Nie auf, tylko nach dorf” – poprawił mnie, że tak jest prawidłowo, bo uczyłam
się  niemieckiego za  okupacji.  I  myślę  sobie:  Boże,  gdzie  oni  idą? Co ich  teraz
spotka? I w naszym ogrodzie było dwóch Niemców, prawdopodobnie kryli się, tylko ja
tego nie wiem, bo coś mi mówił brat któryś. Nie wiem, kto ich zabrał i co się z nimi
stało. Ale było tak, że przychodzili do nas żołnierze wzięci do niewoli przez Rosjan,
jak  już  Rosjanie  byli,  i  oni  kwaterowali  w  takiej  szkole  ładnej  na  Dziesiątej  –
przedwojenna [szkoła], do której chodzili nasi sąsiedzi, a my należeliśmy do innej ze
względu na rejonizację. To tam oni byli, mieszkali włoscy żołnierze. I ci żołnierze też
zobaczyli, że dom był narożny, rozbity jest i jest tam jabłonka i jest chatka, no i zaszli.
A tu są dwie młode dziewczyny i jest patefon taki starodawny, i bracia to włączali. I
oni nazywali się Nino i Raul. Jeden był z Rzymu, a drugi był z Neapolu. I tak żeśmy
przychodzili zawsze po południu i sobie tak potańczyliśmy razem. Byli tacy grzeczni.
Bardzo to było miłe.  Nagle potem nie było ich,  nie wiadomo, co stało się z tymi
żołnierzami.
 
9. Przychodził do nas SS-man z Majdanka
 
Jeszcze zanim Niemcy odeszli, to z Majdanka przychodził do nas jeden SS-man
odprężyć się, bo to była bardzo prosta droga. Nasza dzielnica Dziesiąta, a potem
była  rzeka Czerniejówka,  a  potem była  wieś  Dziesiąta,  a  za wsią  Dziesiąta  był
Majdanek. No i też zobaczył chatkę i jabłonkę, i tak wyszedł sobie po tych działkach,
po tych dołach z ogródkami popatrzeć. I zaszedł do nas. Tata dosyć nieźle mówił po
niemiecku, bo za caratu uczył się też niemieckiego. I tak z nim pogadał sobie trochę.



A on tak popatrzył się, posiedział sobie pod jabłonką antonówką i nawet spytał, czy
może zerwać jabłuszko, bo to było pod jesień. No i sobie poszedł. I tak ze trzy razy
był. I kiedy właśnie już Niemcy musieli pożegnać się z Polską, to dużo ludzi poszło
zobaczyć, co dzieje się na Majdanku. Były sterty bucików dziecięcych i  różnych
ubrań. Ale co jeszcze było? Przedtem to dziwne zapachy z Majdanka szły w naszym
kierunku, jak był wiatr.
 
10. Bardzo chciałam mieć narty, a mój brat lubił hodować trzmiele
 
Wzięłam  udział  w  zawodach  narciarskich.  Mama  kupiła  mi  za  okupacji  narty.
Przychodziła  do  nas  taka  znajoma  pani,  która  powiedziała,  że  jej  brat  ma
przedwojenne narty, bo w Zakopanem jeździł na nartach, a ja chciałam bardzo mieć
narty i modliłam się nawet jak wracałam ze szkoły, żeby mama mogła mi kupić, bo aż
50 złotych kosztowały. To było za okupacji. No i mama jakoś zdobyła się, żeby mi to
[kupić]. Pani Poli już nie było wtedy u nas. I ja miałam te narty i nie wolno było jeździć
na nartach za okupacji,  więc tylko w wakacje zimowe, jak była śnieg i  wieczory
gwiaździste,  księżycowe, to ja sobie wyruszałam na tych nartach. A brat  Stefek
pojechał na saksy, to znaczy na szaber. I wyszabrował tam jeszcze dwie pary w
domach niemieckich. Przykro mi się przyznać, że to brzydko, ale tak było. Dwie pary
przywiózł.  Jedną  dał  koledze,  a  potem w ogóle  drugą  też  oddał.  Mówi:  „Łatwo
przyszły, łatwo poszły”. I też podarowałam. Ale było tak, że nagle Stefan szuka nart i
nie  ma  nart  swoich.  A  ja  mówię:  „A  tutaj  ten  twój  kolega  przecież  z  ulicy
Zemborzyckiej z Częstochowskiego jeździł na twoich nartach”. Poszedł do niego,
zabrał mu narty. To tak między kolegami, ale mój brat lubił hodować trzmiele jako taki
chłopiec. I te wszystkie tam norki, to wszystko tak go interesowało. I jakie miały pręgi
na sobie. I jeszcze mieliśmy książkę taką o pszczołach: „Wszystko o pszczołach”. I
jeden drugiemu ukradł trzmiele, też tak było.
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